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ООР. RED. — O. JÓZEF. 


KALENDARZ LITURGICZNY 
OD 1. DO 31. MARCA. 


1. Czwartek: św. Albina, Bisk., Męcz. 

2.Piątek: (Suche dni). — św. Łucjusza. 
(Nabożeństwo do Najśw Serca Р. /.) $. 

3. Sobota: (Suche dni). — ВІ. Jakobina, 
Wyzn. Zak. Karm. *, 8. 

4. Niedziela 2. Postu: Bł. Romeusza, 
Wyzn. Zak. Kar.; św. Kazimierza. $. 

5. Poniedziałek: św. Euzebjusza, Męcz. $. 

6. Wtorek: św. Cyryla, Dokt. Kościoła, 
Wyzn. Zak. Karmel. Ф. ` 

7. Środa: św. Tomasza z Akwinu, Dokt. 
(Naboż. do św. Józefa). Tt, $. 

8. Czwartek: św. Jana Bożego, Wyzn. 
ВІ, Wincentego Kadłubka. 

9 Piątek: św. Franciszki Rzymianki. $. 

10. Sobota: 40 Męczenników z Seba- 
sty. *, 8. 

11. Niedziela 3. Postu: św. Konstanty- 
na W. św. Pelagji. $. 

12. Poniedziałek: św. Grzegorza Wiel- 
kiego, Pap Dokt. 5. 

13. Wtorek: św. Eufrazji, Panny Zak. 
Karmelit. 

14. Środa: św. Matyldy, Król. $. 

15. Czwartek: św. Klemensa Dworzaka, 
Zak. Redempt. 

16. Piątek: św. Hilarego, św. Feliksa. $. 


17. Sobota: św Irlan- 


dji. *, 8. 

18. Niedziela 4. Postu: św. Cyryla Je- 
rozoi., Bisk. Dokt. 1, 8. 

19 Poniedziałek: św. Józefa, Oblu- 
bieńca Najśw. Marji Panny (absol. 
gen.). t, §. 3, 4. 

20. Wtorek: Bł. Baptysty z Mantui, 
Wyzn. Zak. Karmelit. 

21. Sroda: św Benedykta, Opata. §. 

22. Czwartek: św.. Katarzyny szwedzk. 

23. Piątek: św. Domicjana i Towarz. 8. 

24. Sobota: św. Gabrjela, Arch. *, +, $, 4. 

25 Niedziela Męki Pańskiej. (Naboż. 
Brackie do Dziec. Jezus). *, 8, 2. 

26. Poniedziałek: Zwiastowanie Najśw. 
Marji Panny. Ф, $, 2, 3, 4. 

27. Wtorek: św Jana Damascenskiego. 

28. Środa: św. Jana Kapistrana. 8. 

29. Czwartek: św. Bertolda, Wyzn. Zak. 
Karmelit +t. 

30. Piątek: Siedmiu Boleści Najśw. Ma- 
гі Panny. $. 

31 Sobota: Bł. Joanny Tolos., Panny 
Zak. Karm. *, 5. 


(Raz na miesiąc, w dniu dowolnie obra- 
nym, odp. zup 4). 


Patryka, Ap. 
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Odpust zupełny za nawiedzenie kościołów Karmel. bosych, pod zwykłymi 
warunkami: spowiedź, komunja św. i modlitwa na intencję Ojca św. 
Odpust zupełny dla członków Bractwa szkaplerznego. 

Odpust zupełny dla członków Bractwa Dziec. |ezus. 

Odpust zupełny dla członków Arcybractwa św. Józefa. 

Odpust zupełny dla członków Stowarzyszenia „Chórów Marjańskich". 
Odpust 10 lat i 10 kwadr. za nawiedzenie kościoła Karmelitów bosych. 
Odpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego 


śpiewania „Salve Regina“ w kościołach karmelickich. 
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Salvis decretis Urbani VIII. 


PRZEDRUK ZASTRZEŻONY. 
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ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ 
| PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 


"RE. Жж: сі, 13 Th RE Кеткен Wad С» 28 меен 3184 


Odbito w Drukarni Polskiej Fr. Zemanka w Krakowie. ul. 7 Kościuszki 3. 
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GŁOS KARMELU 


PISMO MIESIĘCZNE ZAKONU OO. KARMELITÓW BOSYCH W POLSCE. 


X 

TREŚĆ: Józefie Święty (Hymn). — Sw. Józefie, módl się za nami (O. Anzelm). 

Św. Józef w pismach św. Teresy. — List N. O. Generała. — Ze „Szkoły św. 

М. М. Teresy“. — Dawni Karmelici Bosi przy Ostrej Bramie (O. J. Kanty). 

Krótki życiorys W. O. Rafała, — „Bracia i Siostry" św. Teresy od Dziec. Jezus 
(P. Fr. Andre). — Kronika Karmelitańska. — Książki Karmelitańskie. 


JÓZEFIE ŚWIĘTY... 


(Hymn łaciński „Coelitum Joseph“). 


Józefie Swięty, co zdobisz niebiosy, 

Nadziejo życia i świata podporo — 

„Usłysz chwalebne serc naszych odgłosy ! 
Prosim z pokorą. 


Na Oblubieńca wybrał Pan Bóg Ciebie 

Najczystszej z Dziewic; a Słowa Swojego 

Ojcem Cię nazwał, — losy zlecił w niebie 
Szczęścia naszego. 


Z chórem Proroków w Dzieciąteczku małem 
Boga uznajesz — i Sprawcy Zbawienia 
W zrokiem radosnym, sercem składasz całem 


Hołd uwielbienia. 


Król Bóg Mocarzy i Władca wszechstworzy, 
Przed którym, jako przed Panem nad pany 
Drży moc piekielna — i niebo się korzy, 


Jest Ci poddany I 


Grójcy Najświętszej cześć niechaj brzmi wieczna, 
Co Cię Józefie Swą chwałą wsławitła... 
Przez Twe zasługi spraw, aby w nas serdeczna 
Radość gościła. Amen. 
Przel. z Brewiarza Карі. 
Karm. Bos. 
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ŚWIĘTY JÓZEFIE — MÓDL SIĘ ZA МАМІ! 
Wśród pokutnych fiołków — Lilja... 


Gorzkie żale Wielkiego Postu przerywa radosne święto. 
Swięto Józefa, Oblubieńca Najśw. Dziewicy, Ojca — Żywiciela 
Boskiego Syna jest zapowiedzią łask Odkupienia i cichem wo- 
łaniem, jak przygotować duszę na odnowienie w niej tajemnicy 
Wcielenia przez św. wielkanocną spowiedź i Komunję. Zdaje 
się, że przy tem święcie widzimy równocześnie Archanioła 
Gabrjela, jak rozszerza swe skrzydła i odsłania przed oczyma 
naszemi największą z tajemnic boskich, to jest Wcielenie Syna 
Bożego w dniu Zwiastowania. Któż więc lepiej i godniej mógłby 
nas przygotować do wtajemniczenia się-w to dzieło Boskiego 
nad nami zmiłowania, jeźli nie ten, który był najzaufańszym 
powiernikiem i zarazem stróżem wiernym najwyższego se- 
kretu? 

Syn Boga przychodząc na tę ziemię, aby naturę ludzką 
zjednoczyć ze swoją Boską naturą, potrzebował matki. Tą 
matką mogła być tylko najczystsza z dziewic i żaden cień nie 
mógł spaść na jej dziewictwo i macierzyństwo. Aż do czasu, 
w którym Bóstwo Syna Marji miało być uznane, cześć Jego 
Matki domagała się opiekuna; stąd powołanym został mąż, by 
mieć najwyższą chwałę i najświętszą troskę: być Oblubieńcem 
Matki i Ojcem przybranym Syna Boga. Tym szczęśliwym wy- 
brańcem wśród synów ludzkich był Józef. Jezus, Syn Boga nie 
miał na ziemi widzialnego Ojca; więc Ojciec niebieski Synowi- 
Sierotce dał za Ojca Józefa, zlewając na niego swe prawa i po- 
wierzając mu najczystszą Dziewicę-Matkę. Stąd gdy jeszcze 
obłok przesłaniał tajemnicę Wcielenia, ludzie nazywali Jezusa 
synem Józefa, synem cieśli; Marja w świątyni, wobec doktorów, 
przyznaje ten tytuł Józefowi: „Oto Ojciec twój i ja, żałośni, szu- 
kaliśmy сіе“! Św. Józef rzeczywiście wykonuje swe prawa, jak 
świadczy Ewangelista, że „Jezus był im poddany“, to jest Józe- 
fowi i Marji. 

Któż wypowie i wczuje się dostatecznie w niepojętą god- 
ność tego męża, którego samo pismo nie umie inaczej nazwać, 
jak sprawiedliwym? „Mąż wierny czyli sprawiedliwy wielce 
chwalon będzie, a kto jest stróżem Pana swego, będzie we czci“! 
Nikt na tej ziemi nie jest i nie będzie w stanie zgłębić wielkości 
św. Józefa; jego związek nadziemski z Najczystszą Dziewicą, 
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który był prawdziwem małżeństwem, przewyższał w miłości 
i w czystości wszystko, cokolwiek dotąd wielkiego było na zie- 
mi. Stosunek Józefa do tajemnicy Wcielenia jest tak bliski, tak 
wewnętrzny i ojcowski, że na określenie jego nie mamy w ludz- 
kim słowniku dostatecznego słowa i nie znajdziemy. Wie- 
rzymy i wiemy, że Ojcem Jezusa jest Bóg, ale najpodobniej- 
szym w ojcostwie na ziemi do Boga jest Józef św., Jego wi- 
dzialny zastępca w tajemnicy Wcielenia. 

Kościół św. w prefacji na uroczystość św. Józefa streszcza 
to stanowisko w krótkich lecz pełnych głębi słowach: „Praw- 
dziwie godną i sprawiedliwą jest rzeczą, słuszną i zbawienną, 
byśmy ci zawsze i wszędzie dzięki czynili: Tobie, Panie święty, 
Ojcze wszechmocny, wieczny Boże, i Ciebie należnymi sławili 
hymnami, błogosławili i głosili w uroczystości blogosławio- 
nego Józefa, który jako mąż sprawiedliwy przez Ciebie Boga- 
rodzicy-Dziewicy jest dany i sługą wiernym i roztropnym nad 
Rodziną Twoją jest postawion, aby Jednorodzonego Twego za 
sprawą Ducha św. poczętego, ojcowską pieczą otaczał, Jezusa 
Chrystusa, Pana naszego...“ I my także ubodzy ziemianie, Cie- 
bie Józefie Święty, chwalimy i życzenia ci nasze niesiemy! Któ- 
ryż z ludzi miał do twoich podobne tytuły? Czysty Oblubieniec 
Dziewicy i Ojciec przybrany Syna Bożego! I te tytuły są naj- 
mniejszem wypowiedzeniem Twej wielkości! Kościół podziwia 
w Tobie powiernika najwyższych tajemnic, błogosławi Cię z nie- 
* bem i dziękuje Ci za dobrodziejstwa, które przez Ciebie stały 
się jego udziałem! 

Cieszą się dzieci Kościoła, nawet w poście się cieszą, bo 
świętość Józefa jest: jako śnieżna lilja wśród 
pokutnych fiołków. 


Świętość Józefa. 


W świętości widzi Doktor Anielski, Tomasz z Akwinu dwie 
rzeczy: czystość i stałość. Czysłość, bo święty, hagios po grecku, 
znaczy „bez ziemi”; słałość, bo świętemi nazywamy rzeczy, które 
są tak obwarowane i utwierdzone, że ich bczkarnie nie można 
znieważyć.. Czysłość jest konieczną, aby umysł z Bogiem się 
związał, ponieważ umysł ludzki dlatego się plugawi, że łączy 
się z niższemi rzeczami; tak jak rzecz zmieszana z gorszą brud- 
nieje, n. p. srebro zmieszane z olowiem. Musi więc umysł od- 
dzielić się od niższych rzeczy, aby się połączyć z najwyższą. 
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Stąd bez czystości umysł z Bogiem połączyć się nie może. Sta- 
lość jest również konieczną, by umysł mógł się połączyć z Bo- 
giem, jako z pierwszym początkiem i ostatecznym końcem; ten 
zaś ostateczny cel i zarazem początek jest nieporuszalnej sta- 
łości. Stąd Apostoł narodów głosi: „Albowiem pewien jestem, 
iż ani śmierć ani żywot... nie będzie nas mogła odłączyć od mi- 
łości Bożej, która jest w Chrystusie Jezusie, Panu naszym. Tak 
świętość jest równocześnie czystością i stałością, przez którą 
umysł człowieka siebie i swoje łączy z Bogiem. 

Znamieniem świętości jest czystość. Któż był czystszyin 
od Józefa? Zachował czystość dziewiczą — błyszczą i złocą 
się nią karty ewangelji; był czysty nietylko anielskością*ze- 
wnętrznego obcowania, lecz także niedosięgalną oku czystością 
duszy, nad która samych Aniołów zdumienie ogarniało. Józef 
był sprawiedliwy... Otóż sprawiedliwość całkowita, to tasama, 
jaką się cieszył pierwszy człowiek w raju, pierwej, nim upadł 
w grzech pierworodny. W tej sprawiedliwości dusza całkiem 
była zjednoczona z Bogiem, ozdobiona Jego łaską, wiarą, ufno- 
ścią i miłością, darami Ducha św. i łaską uczynkową, która 
ciągle budziła do czynów zasługujących, podnosiła duszę je- 
dynie do kochania i uwielbienia Boga. Niższe apetyty były 
zupełnie posłuszne rozumowi, nie buntowały się przeciw du- 
chowi, człowiek był prawdziwie prawy. Józef św. nie był po- 
częty bez grzechu, ten przywilej jest wyłączny Matce Najśw.. 
lecz wszystkie jego niższe władze tak były poddane rozumowi 
a rozum i wola tak złączone z Bogiem, iż twierdzić możemy, że 
był postawiony w prawdziwym raju przez oczyszczenie duszy 
i uświęcenie jej wszystkich władz. I nietylko był postawiony 
w raju, aby sam w nim chwalił Boga, lecz jako Archanioła 
umieścił Go Bóg w tym raju czystości, w którym mieszkała 
Marja i Jezus, drugi Adam i druga nieskazitelna Ewa, by go 
strzegł jako opiekun i gospodarz, uprawiając go i obcując naj- 
poufalej z Bogiem codziennie. 

Czystość oddziela od wszystkiego, co nie jest Bogiem. Był 
Józef św. oddzielony: od swego rozumu przez nadzwyczajną 
wiarę w dziewicze poczęcie Zbawiciela; był oddzielony od swej 
woli przez szczególniejsze posłuszeństwo, bo całe jego życie 
było jednym tej cnoty aktem w rzeczach najtrudniejszych, po- 
słuszeństwo skore nie tylko na głos Boga i Anioła, lecz także 
na głos pogańskiego cezara i wszelkiego prawa, które nie było 


sprzeciwem Bogu: był wreszcie oddzielony od swych zmysłów 
i ich skłonności od pociech, co szczególniej w tem się objawia, 
że wszystkie ciężary małżeństwa przyjął bez żadnych pociech, 
przeciwnie w samych krzyżach i pracach. , 

Był oddzielony... lecz był złączony z Bogiem tak Ściśle, że 
zaden Cherub ani Seraf bliżej Boga nie stał. Samo imię Jego 
to świadczy. Joseph, accrescens, znaczy „przydany, złączony”. 

Sprawiedliwość Józefa, o której mówi Pismo, nie jest ni- 
czem innem jak zbiorem wszystkich cnót, związanych związką 
miłości, przez którą dusza stale i trwale jednoczy się z Bogiem 
Tego rodzaju sprawiedliwość to doskonałość, szczyt miłości, 
wypełnienie prawa, kwiat wszelkiej modlitwy, przystań bez- 
pieczna i suma wszystkiego dobra jakie można osiągnąć w tem 
wygnaniu. Czem więcej zaś ktoś złączony z Bogiem, tem więcej 
doskonały. Twierdzi znowu Doktor anielski: „O ile coś więcej 
zbliża się do początku w jakiemkolwiek rodzaju, tem więcej 
uczestniczy w skutkach tego początku“. Jezus Chrystus jest 
początkiem i źródłem łaski. Najczystsza Dziewica była najbli- 
żej Jezusa przez człowieczeństwo, bo od niej wziął Jezus na- 
turę ludzką. Stąd największą miarę, jeźli ją można nazwać 
miarą, świętości wzięła. А 

Lecz ро Marji żaden ze Świętych tak się nie zbliżył do Je- 
zusa, jak Józef św. Zbliżył się do niego przez pokrewieństwo, 
bo z jego rodu wywodzi się Chrystus, zbliżył się do niego przez 
pokrewieństwo duchowe, będąc przybranym Ojcem Jego i za- 
stępcą Boga Ojca, zbliżał się do niego przez codzienne współ- 
zycie i obecność, gdyż nie tylko mógł go widzieć i słyszeć, lecz 
także nosić, prowadzić, tulić, całować, żywić i strzec i wycho- 
wywać w posłuszeństwie. Stąd Józef św. po Matce Boga i obok 
Matki Boga stoi najbliżej Chrystusa i najwięcej czerpie z tego 
boskiego źródła łaski. 

Rośnie świętość Józefa, gdy patrzymy na miłość Jezusa dla 
Józefa. To miłość Boga-Dziecka dla ojca, to cześć, to szacunek, 
to posłuszeństwo Boga człowiekowi. Jezus, jak zawsze, spełniał 
wolę swego Ojca niebieskiego, tak spełniał wolę tego ojca ziem- 
skiego, czyniąc zawsze co się jemu podobało. Gdy patrzę z Dyo- 
nizym na Matkę Boga-Dziecięcia, gdyby nie wiara, upadłbym 
przed nią na twarz i oddałbym jej cześć Boską, — tak jest 
wielką i niepojętą w godności Macierzyństwa. Gdy widzę Jó- 
zefa, któremu i to Dziecię i ta Matka cześć oddają, i słuchają, 
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to mi się zdaje, że większej jeszcze wiary potrzeba, by nie uledz 
pokusie niewiary, że Bóg raczył być i nazywać się synem cieśli 
z Nazaretu, i słuchać go i kochać jak dziecko. 

Józef był sprawiedliwy... więc z tą godnością i łaskami, któ- 
rych rozum nie pojmie, współpracował i rósł w miłości. Ojciec 
niebieski wlał w serce Józefa swoje ojcowskie uczucia, o ile 
się w sercu ziemskiem pomieścić mogły; miłość zaś mnożyła 
się przez ciągłe obcowanie i styczność i doświadczenie naoczne, 
jak Jezus pomnażał się w latach, mądrości i łasce przed Bo- 
giem. Stąd Chrystus czyto jako dziecię czy jako dorosły wlewał 
w serce swego przybranego Ojca niewysłowione uczucia przez 
głos swój i spojrzenie samo. Przecież w tem wszystkiem biło 
Boskie nieskończone źródło łaski i miłości! 

Dlatego gdy miłość Józefa do Jezusa i Jezusa do Józefa była 
większą niż wszystkich i do wszystkich ludzi, i świętość Józefa 
nie ma sobie równej, wyjąwszy Matkę Boga, ani na ziemi ani 
w niebie! 


Módl się za nami! 


Tak! Lecz my pierwej powinniśmy modlić się do niego! 
Święci są obrazami Boga, mamy ich czcić; są pośrednikami, 
mamy ich wzywać i prosić; są wzorami, mamy ich naślado- 
wać. Józef jest najdoskonalszem odbiciem Bożej świętości, wy- 
żej ponad innych Świętych, stąd cześć jego pierwsze w naszem 
sercu ma zająć miejsce; jest pośrednikiem, owszem gospoda- 
rzem i szafarzem boskich skarbów świętości, jemu sam Bóg 
jest posłuszny, stąd wysłuchanie naszej modlitwy zapewnione; 
jest wzorem jak żyć i jednoczyć się z Jezusem i Marją, w swem 
cichem a tak wielkiem i pełnem Boga życiu, więc wszystkie 
stany mogą i powinny go naśladować. Wtedy to słodkie: 
módl się za nami, będzie dla niego jak głos Boga-Dziecięcia, nie 
oprze się i troskę jaka miał o Jezusa, przeniesie na Jego braci... 

Józefie święty, módl się za nami! byśmy poznawali Jezusa 
i Marię i rozum nasz poddawali w niewolę Boskiej prawdy: 
módl się, byśmy wolę naszą tak jednoczyli z Jezusową i Marji, 
abyśmy jedną rodzinę tworzyli; módl się, by pożądliwość zmy- 
słów nie wydarła nam łaski; lecz mając ją zapewnioną przez 
Twoją modlitwę, staliśmy się godnymi obietnic Pana Chrystu- 
sowych. 

Rzym. Br. Anzelm. 
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ŚW. JÓZEF W PISMACH ŚW. TERESY OD JEZ. 


Św. M. N. Teresa od Jezusa, jak mówi O. Patrignani (Naboż. 
do św. Józefa Ks. I), była „jedną z najświetlejszych gwiazd 
i jednym z najwspanialszych klejnotów w koronie św. Józefa. 
Ona była wybrana od Boga, aby po wszystkim świecie cześć 
tego Świętego rozszerzyła, i jakoby ostatnią rękę do tego wiel- 
kiego dzieła przyłożyła”. 

Na dowód tego przytaczamy tu prawie w całości jeden 
z rozdziałów własnego Jej życia, będący po wszystkie wieki naj- 
lepszą zachętą, jak mamy czcić i uciekać się we wszystkiem do 
tego św. Patrjarchy: 

„Obrałam sobie za orędownika i patrona chwalebnego świę- 
tego Józefa, usilnie jemu się polecając; jakoż i widocznie do- 
znałam, że jak w tej potrzebie, tak i w innych, pilniejszych 
jeszcze, w których chodziło o cześć moją i o zatracenie duszy, 
ojciec ten mój i patron wybawił mię i więcej mi dobrego uczy- 
nił niż sama prosić umiałam. Nie pamiętam, bym kiedybądź, aż 
do tej chwili, prosiła go o jaką rzecz, którejby mi uczynić za- 
niechał. Jest to rzecz zdumiewająca, jak wielkie rzeczy Bóg mi 
uczynił za przyczyną tego błogosławionego Świętego, z ilu nie- 
bezpieczeństw na ciele i na duszy mię wybawił. 

„Drugim Świętym Pańskim rzec można, dał łaskę wspoma- 
gania nas w tej lub owej potrzebie, temu chwalebnemu Świę- 
temu, jak o tem wiem z własnego doświadczenia, dał władzę 
wspomagania we wszystkich; chciał przez to nas upewnić, że 
jako był Jemu poddany na ziemi, — bo będąc opiekunem i mnie 
manym ojcem Jego, święty Józef miał prawo Mu rozkazy- 
wać — tak i w niebie czyni wszystko, o cokolwiek on Go poprosi. 

„Przekonali się o tem i drudzy, którym poradziłam, aby się 
jemu polecili, i sami na sobie tegoż doświadczali; i coraz wię- 
cej jest takich, którzy go czczą i wzywają, doznając na sobie 
tej prawdy. 

„Starałam się obchodzić święto jego z wszelką, na jaką się 
mogłam zdobyć, uroczystością, ale było w tem więcej próżności 
niż ducha. Chciałam, by wszystko było pięknie i wytwornie, 
choć z dobrą intencją; ale w tem było złe, że gdy Pan mi da- 
wał łaskę uczynienia czego dobrego, dobre to było pełne nie- 
doskonałości i uchybień; a do złego, do próżności, do wytwor- 
ności z wielką się zręcznością i pilnością przykładałam; niech 
mi Pan raczy odpuścić. 
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„Pragnęłabym wszystkich pociągnąć do pobożnej czci tego 
chwalebnego Świętego, wiedząc z długoletniego doświadczenia. 
jak wielkie dobra on jest mocen wyjednać nam u Boga. Nigdy 
jeszcze nie spotkałam nikogo, ktoby prawdziwe miał do niego 
nabożeństwo, i szczególną mu służbę oddawał, a nie czynił co- 
raz większych postępów w cnocie; bo on w sposób dziwnie sku- 
teczny wspomaga każdą duszę, która się mu poleca. Od wielu 
lat już, o ile pamiętam, co roku w dzień święta jego proszę go 
o jaką łaskę, i zawsze ją otrzymuję; a jeśli prośba moja jest 
w czem niewłaściwa, on ją zawsze prostuje dla większego dobra 
mego. 

„Gdybym miała upoważnienie do pisania o czem innem, niż 
ce mi pisać kazano, ochotnie rozszerzyłabym się tu, opisując 
z wszystkiemi szczegółami łaski, przez tego chwalebnego Świę- 
tego mnie i innym uczynione; lecz nie chcąc uczynić więcej 
nad to, co mi kazano, wielu rzeczy pobieżnie tylko dotykam 
1 krócej opisuję, niżbym chciała, a znowu nad innemi dłużej 
się rozwodzę niż potrzeba; słowem, w tem, jak we wszystkiem 
dobrem, brak mi należnego rozsądku. Proszę tylko dla miłości 
Boga, każdego, ktoby mi nie wierzył, niech spróbuje, a z wła 
snego doświadczenia przekona się, jak dobra i pożyteczna to 
rzecz, polecać się temu chwalebnemu Patrjarsze i czcić go na- 
bożeństwem. 

„Szczególnie dusze oddane modlitwie wewnętrznej, powin- 
nyby go ustawicznie wzywać, z ufnością i z miłością; nie ro- 
zumiem, jak można pomyśleć o Królowej Anielskiej, i o tych 
latach, które przeżyła z Dzieciątkiem Jezus, a nie dziękować 
zarazem św. Józefowi za poświęcenie, z jakiem wówczas Ich 
oboje opieką swoją otaczał. Kto nie znalazł jeszcze mistrza, 
któryby go nauczył modlitwy wewnętrznej, niech sobie tego 
chwalebnego Świętego weźmie za mistrza i przewodnika, a pod 
wodzą jego nie zbłądzi. 

„Obym tylko ja nie zbłądziła, że się ważyłam mówić o Nim! 
Bo choć głośno się oświadczam z moją dla niego czcią i nabo- 
żeństwem, wszakże w służbie jemu należnej i w naśladowaniu 
przykładu jego zawsze chromałam. On wedle łaskawej wiel- 
możności swojej sprawił to, że podniosłam się z łoża boleści, 
i znowu chodzić mogłam, uzdrowiona z paraliżu mego“. 


Pisma św. Teresy, T. I, Księga Zmiłowań Pańskich czyli własne życie R. 8. 
(ит. X. Bisk. Kossowskiego). 


LIST М. O. GENERAŁA. 


Brat Wilhelm od św. Alberta, Przełożony Generalny, do Synów 
і Córek Karmelu Reformowanego. 


Ukochani Synowie i Córki, łaska Ducha św. niech będzie z wami! 


Sercem wezbranem najsłodszemi wspomnieniami, рга: 
gniemy wam w kilku słowach opisać naszą niewypowiedzianą 
radość, jaką spowodował udział nasz we wspaniałych uroczy- 
stościach, urządzonych w Segowji, ku czci Naszego św. Ojca 
Jana od Krzyża. 

Segowja! Już sam ten wyraz taki słodki dla serc naszych; 
podobnie jak Avila budzi i żywo przed oczy stawia to cudowne 
powstanie naszej ukochanej Reformy: nazwy tak drogocenne 
dla dziejów historji naszego Zakonu, że już w samem zaraniu 
naszego życia zakonnego uczą nas wymawiać je z czcią, dumą 
i prawdziwem wzruszeniem. 

Папа nam była ta wielka łaska: przepędzić раге dni w tym 
uroczym klasztorze, do którego budowy Nasz Ukochany Ojciec 
własne swe ręce przykładał, i gdzie każdy niemal kamień prze- 
siąknięty jest wonią Jego niebiańskiego życia. Tak, jak w Avila 
wszystko jest jakby nacechowane i przepełnione duchem Sera- 
ficznej Reformatorki św. M. М. Teresy, tak tu, w Segowii 
wszystko mówi o naszym Świętym Ojcu, klasztor, kościół, 
ogród, pustelnia, grota, ta grota pełna surowości, niemy świa- 
dek Jego modlitw, pokut, niezwykłych zachwyceń, jakich Bóg 
udzielał w nadzwyczajny sposób temu miłośnikowi Krzyża. 

Jeszcze, Ukochani Synowie i Córki, musimy się z wami po- 
dzielić jedną radością, która niewypowiedzianą pociechą na- 
pełnia serce nasze. Oto mogliśmy własnemi naszemi rękami 
otworzyć tę szacowną trumnę, która od tylu już lat mieści 
w sobie drogocenne szczątki Naszego św. Brata i Ojca, mo- 
gliśmy ucałować to drogie, święte czoło, to serce, pełne Bożego 
zapału, którego każde uderzenie przez 49 lat życia ziemskiego 
biło najczystszą i najdoskonalszą miłością ku Bogu. Nasze 
Czcigodne Definitorjum Generalne, wszyscy Prowincjałowie 
7 całej Hiszpanii, liczni nasi współbracia w całej okazałości 
przedstawiali Nasz cały św. Zakon. Nie zapomnieliśmy jednak 
i o was, ukochani Synowie i Córki, będący w oddali; o wszyst- 
kich was i o wszystkich waszych pamiętaliśmy w tej świętej 
chwili. 
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Opisawszy wam tak nasze najgłębsze uczucia, musimy się 
jeszcze podzielić z wami tem żywem zadowoleniem, jakiego do- 
znaliśmy na widok wspaniałego grobowca, w którym obecnie 
spoczywa ciało Naszego św. Ojca i Doktora; zadowolenie to 
było tem większe, że my może jedni z pierwszych, widząc nad- 
zwyczajne ubóstwo pierwotnej kaplicy, zwróciliśmy się do ca- 
łego Zakonu z zachętą, by cześć swą dla św. Ojca okazał na 
zewnątrz, przez wspaniały grobowiec, godny naszego św. Ojca. 
Pragnienia nasze w zupełności zostały spełnione, i możemy 
słusznie powiedzieć, że zrządzeniem prawdziwie cudownem 
Opatrzności Bożej, nam właśnie przypadł w udziale ten za- 
szczyt i łaska: złożyć ciało Świętego w kaplicy prześlicznie od- 
nowionej i w nowym, wspaniałym grobowcu. 

Wszystkie pisma naszego Zakonu i prasa, podały szczegó- 
łowy opis tych podniosłych uroczystości i wspaniale urządzonej 
procesji w Hiszpanji oraz bogactw naszego grobowca, który 
Zakon cały wzniósł najpokorniejszemu a najdoskonalszemu 
Synowi św. Teresy z Avila, Janowi od Krzyża, dzięki nader 
roztropnemu i czynnemu współdziałaniu Najprzew. X. Biskupa 
Segowji i geniuszowi artystycznemu księdza Granda. 

Obfitość i bogactwo marmurów, płaskorzeźb, drogocennych 
metali, ozdób artystycznych, mozaik w największej harmonji 
kolorów, wywołują nadzwyczajne wrażenie i zadowolenie, że 
nareszcie ciało błogosławione naszego Świętego spoczęło w gro 
bowcu godnym wdzięczności Jego Synów. 

Nie możemy się jednak łudzić, Ukochani Synowie i Córki, 
że te konieczne wydatki do tego wspaniałego dzieła były nie- 
wielkie. I oto dlaczego raz jeszcze zwracamy się do tej nie- 
zrównanej miłości i wspaniałomyślności wszystkich naszych 
klasztorów, do drogiego Trzeciego Zakonu, do wszystkich człon- 
ków Szkaplerza św., do wszystkich przyjaciół Naszego Zakonu 
i pobożnych wielbicieli św. Doktora, niech to będzie jakoby 
ostatni nasz wysiłek i wyraz czci dla Naszego Ojca. Złóżcie 
ofiary, jakie wasza miłość wam wskaże i na jakie możność 
wasza wam pozwoli. Bóg przez przyczynę Naszego Wielkiego 
świętego Mistyka, odda wam to stokrotnie. 

Niech Nasz Ukochany Święty z wyżyn nieba błogosławi 
nadal nam, Jego Synom i Jego Córkom,jakoteż J. E. Najprzew. 
Biskupowi Segowji Emmanuelowi Castro. Oby nigdy nie zma- 
lał i nie zachwiał się między nami ten Jego duch, ceną tvlu 
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łez i ofiar zaszczepiony w naszej św. Reformie, a Jego zasługi 
i cnoty i ta mądrość głęboka, niech pozostaną na zawsze przez 
nas poważane i największą czcią otaczane! 

Z  najserdeczniejszem  błogosławieństwem i życzeniami, 
uprzedzającemi radosne Święta Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku, pozostaje Wam wszystkim, Ukochani Synowie i Córki. 

oddanym sługą 
Br. Wilhelm od Ś-go Alberta 
Generał Zakonu. 
Rzym, w dzień Niepokalanego Poczęcia N. M. P. — 1927. 
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O POCZĄTKACH MODLITWY 
WEDŁUG ŚW. TERESY Z AVILA. 


Modlitwa bramą do twierdzy wewnętrznej duszy. 


Przedstawmy sobie dusze nasze na podobieństwo twierdzy, 
całej z jednego djamentu, albo na wskróś przejrzystego kry- 
ształu, podzieloną na wiele rozmaitych komnat, podobnie jak 
і уу niebie mieszkania jest wiele. W istocie dusza sprawiedli- 
wego, gdy dobrze rzecz zważymy, prawdziwym wyda się nam 
rajem; dla tego i Pan mówi, że rozkoszą Jego jest, mieszkać 
w jej przybytku.. 

Wielka to zaiste nędza nasza, i wstyd niemały, że z własnej 
winy naszej nie znamy samych siebie, ani nie wiemy, czem 
jesteśmy. Czy nie byłaby to sromotna ciemnota, gdyby kto za- 
pytany, kto on, nie umiał na to zapytanie odpowiedzieć, aniby 
wiedział, kto jego ojciec, kto matka, gdzie i w jakim kraju się 
urodził? Ale jeśli już taka niewiadomość byłaby niegodnym 
człowieka bezmysłem, daleko większą bez żadnego porównania, 
jest zapamiętałość nasza, gdy nie troszczymy się o poznanie wy- 
sokiego dostojeństwa duszy naszej, i żyjemy całkiem zanurzeni 
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w tem ciele naszem. Wierzymy, tak na głucho, że mamy duszę, 
bo tak nam powiedziano, i tak uczy wiara; ale jakie skarby 
mogą się mieścić w tej duszy, i jaka jest wysoka cena jej, i kto 
jest Ten, co w niej mieszka, nad tem rzadko kiedy się zastana- 
wiamy, i skutkiem tego tak mało sobie ważymy obowiązek sta- 
rania się z wszelką usilnością o zachowanie jej zawsze czystą 
i piękną. Wszystka myśl i troska nasza obraca się jedynie około 
grubej oprawy tego djamentu, około zewnętrznego wału tej 
twierdzy, którym jest śmiertelne ciało nasze. 

Zauważmy teraz, że twierdza, jak mówiłam, ma wiele róż 
пусһ mieszkań, jedne na górze, drugie na dole, jedne po bokach. 
drugie we wnętrzu gmachu, a w samym pośrodku tych mie- 
szkań jest jedno główne i najprzedniejsze, bo tu jest miejsce głę 
boko tajemnej społeczności między Bogiem a duszą... Wróćmy 
już do tej pięknej, rozkosznej twierdzy naszej, i obaczymy, jak 
i którędy byśmy do niej wejść mogli. Może tu wyda się komu 
że mówię od rzeczy; boć jeśli tą twierdzą jest samaż dusza, tedy 
rzecz jasna, że nie ma dusza potrzeby troszczyć się o sposób 
dostania się do niej, skoro już w niej jest, i sama nią jest; by 
łaby to taka sama niedorzeczność, jak gdybyśmy kogo zapra- 
szali do pokoju, w którym on już się znajduje. Ale trzeba wam 
wiedzieć, że różne są sposoby przebywania w tej twierdzy. Wiele 
jest dusz, które zatrzymują się w zewnętrznem tylko ogrodzeniu, 
tam, gdzie stoi straż strzegąca twierdzy; ani im w myśli, wnijść 
do wnętrza, i obaczyć, co też tam jest w tym wspaniałym pałacu. 
albo choć, jakie są w nim mieszkania? Czytałyście pewno niera7 
w księgach duchownych tę radę, że potrzeba duszy wejść w sie- 
bie; otóż zupełnie to samo mam tu na myśli, gdy mówię o wnij- 
sciu do tej twierdzy naszej. 

Niedawno temu, z ust bardzo uczonego teologa słyszałam to 
zdanie, że dusze nie oddające się modlitwie wewnętrznej, podo- 
bne są do ciała ruszonego powietrzem albo sparaliżowanego. 
które choć ma ręce i nogi, władać niemi nie może. Są w rzeczy - 
samej dusze tak zniedołężniałe i tak nawykłe do obracania się 
wyłącznie w rzeczach zewnętrznych, iż straciły, rzekłbyś, 
wszelką możność oderwania się od nich choćby na chwilę, iż 
wejście w siebie stało się dla nich jakby niepodobieństwem; 
ciągłe przestawanie z gadzinami i bydlętami, krążącemi wokoło 
twierdzy, obróciło im się w nałóg, i same jakoby stały się do 
tych bydląt podobnemi; i choć z przyrodzenia swego tak są bo 
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ato uposażone, iż z takim wysokim Panem, jakim jest Bóg sam, 

łoby być ich obcowanie, one przecie od tego niesławnego 
towarzystwa, na które same siebie skazały, żadną miarą oder- 
wać się nie potrafią. Takie dusze, jeśli się nie postarają uznać 
nędzę swoją i szukać na nią lekarstwa, niechybnie, za to, że nie 
chcą wejrzeć w siebie, takiegoż losu się doczekają, jakiego do- 
znała żona Lotowa, która za to, że ciekawie spojrzała za siebie. 
zamieniła się w bałwana. 

Bramą więc, którą się wchodzi do tej twierdzy, jest, o ile 
ja rzecz rozumiem, modlitwa i rozważanie. Nie obstaję tu ko- 
niecznie za modlitwą myślną, może być i ustna, ale i jednej 
i drugiej, jeśli ma być modlitwą, potrzeba, by towarzyszyło roz- 
ważanie; bo kto modli się bez zastanowienia się nad tem, do 
kogo mówi, і о со prosi, i kto jest on, który prosi, a kto Теп, któ- 
rego prosi, tego modlitwy, jakkolwiekby długo i pilnie ruszał 
wargami, ja nie nazwę modlitwą. Może wprawdzie się zdarzyć, 
że modlitwa będzie prawdziwą i dobrą, choć bez aktualnego sta- 
rania się o uwagę; ale będzie to skutkiem starań poprzednio 
czynionych i nabytego już nawyknienia do modlenia się 
uważnie. Lcz ktoby nałogowo zwykł rozmawiać z Majestatem 
Boskim tak, jakby mówił do sługi swego, nie zważając, czy wy- 
raża się dobrze czy źle, a mówiąc co mu przyjdzie na usta, albo 
co od ciągłego powtarzania już umie na pamięć, tego modlitwy. 
powtarzam, nie uznaję za modlitwę, a daj Boże, by nie było 
żadnej duszy chrześcijańskiej, któraby się w taki sposób 


modliła. Twierdza wewnętrzna. Mieszk. I. Roz. 1. 
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DAWNI KARMELICI BOSI 
PRZY OSTREJ BRAMIE W WILNIE. 


(Na podstawie dawnej łacińskiej kroniki klasztoru). 


VIII. 


Wewnętrzne dzieje Klasztoru Ostrobramskiego. — Zaraza w Karmelu war- 
szawskim. — Zgon W. M. Kolumby Konstancji Karmelitanki Wil. — Cięż- 
kie utrapienia i procesy Ojców wileńskich. — Opieka N.M.P. i św. Józefa. 

Na trzechlecie od r. 1676—1679 obrano przełożonym kla- 
sztoru wileńskiego W. O. Dawida od N. S., który już przedtem 
sprawował tę władzę w eremie naszym Czerneńskim, gdzie 
przysłużył się wielce utrzymaniu pustelni, zawarłszy umowę 


z J. O. Krzysztofem Pacem, Kancl. W. X. L., względern dostawy 
marmurów dębnickich na fundacje Kamedulskiego Eremu 
w Pożajściu koło Kowna. Za jego rządów przeniesiono z powro- 
tem do Krakowa kurs filozofji, który schronił się do Wilna 
przed najazdami. Nie doczekał końca swego przełożeństwa O. 
Dawid, zmarł bowiem 18. stycznia r. 1677 na swym posterunku, 
pelen ducha karności zakonnej, miłości bratniej i roztropności, 
jak podaje „Scutum antiqu.“ na str. 324. 

W tymże roku, pod jesień, zaczęła się szerzyć w Polsce 
straszna zaraza. Wileńskiego klasztoru ona nie dotknęła, ale 
warszawskiemu klasztorowi Bosaków dała się srodze we znaki, 
gdzie prawie całe Zgromadzenie z W. O. Jozafatem od M. B. 
Szkapl., wymarło. Piękny fakt zapisują ówczesne kroniki, 
świadczący o wielkiej wierze a zarazem prostej ufności w Bogu 
jednego z Ojców naszych; O. Bonawentury od św. Stanisława. 
Jako spowiednik SS. Karmelitanek Bosych w Warszawie, które 
mimo morowego powietrza pozostały w swym klasztorze, zwią- 
zał on rączki cudownej figurce Dzieciątka Jezus, by „pofolgo- 
wało miłosierdziu a oszczędzało sprawiedliwość*. Nagrodziło 
Dziecię Boże tę głęboką a naiwną wiarę swego sługi, albowiem 
żadna z Sióstr nie zmarła, mimo ogromnej zarazy. 

W Wilnie, podówczas sprawował prze:ożeństwo О. Marcin 
od Ducha św., które przeciągnęło się aż do r. 1682. Nadmienić 
wypada, że za niego to właśnie przebywał i uczył teologji mo- 
ralnej kleryków O. Rudolf (Martini), zakonnik wielce uczony 
i niemałej powagi zażywający u króla Jana III. Sobieskiego. 
Wielka była radość i w ostrobramskim klasztorze z ogromnego 
zwycięstwa pod Wiedniem tego dobrego króla, który bohater- 
ską odsieczą uratował i Wiedeń i całe chrześcijaństwo od na- 
jazdu tureckiego. Było to r. 1683, już za nowego przełożonego 
W. O. Franciszka od M. B. Gromnicznej (Tyszkiewicza). W rok 
potem zmarł Krzysztof Pac, Kanclerz W. X. L., wielki dobro- 
dziej Ojców a szczególnie Sióstr naszych wileńskich, które go 
swym fundatorem (kościoła p. t. św. Józefa) nazywały. 

Następcami O. Franciszka byli: W. O. Xystus od św. Wawrz. 
(dwukrotnie), O. Cyryl i W. O. Izydor od Krzyża. W tym mniej- 
więcej czasie, bo w r. 1687, przypada w Karmelu wileńskim 
Sióstr śmierć Cze. M. Kolumby Konstancji od Wnieb. N. М.Р, 
z domu X. Kadziwiłłówny, córki X. Albrechta Radziwiłła, osoby 
wielce świątobliwej, której ciało po śmierci nienaruszone i jakby 


żywe pozostało w podziemiach klasztoru aż do skasowania r 
1865, a potem przez pobożne osoby pogrzebane zostało w mogile 
na cmentarzu. Postać to szczególnie zasłużona względem Kar- 
melu na Litwie, dlatego wymaga obszerniejszego wspomnienia 
aniżeli niniejsze, które też później podamy. 

W ostatnim dziesiątku XVII. stulecia spadło na klasztor 
wiele udręczeń, niepokojów, procesów, zniszczenia, tak, że zda: 
wało się, iż trudno to wszystko przetrzymać będzie jego mie- 
szkańcom. P. Bóg jednak i najłaskawsza Pani w Ostrej Bramie 
nie opuściła swych wiernych sług. Sprawa tyczyła t. zw. ka- 
mienicy „Kalowskiej”, która nabyta od Stefana Dubowicza, syna 
fundatora, przez 38 lat była w posiadaniu klasztoru i stanowiła 
główne jego utrzymanie. Pretensje do niej podniosły pra- 
wnuczki Dubowicza, a właściwie ich mężowie, z których jeden 
kasztelan witebski, choć był możnym panem, żądał 30.000 złp. 
odstępnego od fundacji, która zaledwo podniosła się po na- 
jeździe moskiewskim. Kiedy zakonnicy nie mogli tej sumy zło- 
żyć, wówczas Michał Kocioł i Rodziewicz, występujący przeciw 
klasztorowi, uczynili zajazd i zniszczyli wspomnianą kamie- 
nicę. A choć prawo i dekrety były po stronie zgromadzenia. 
choć zakon w obecności X. Bisk. wileńskiego Brzostowskiego 
i przy pomocy wojewody połockiego Słuszki, własność swą 
7. powrotem otrzymał, sprawa jednak całkowicie nie została je- 
szcze złagodzoną, ani zakończoną. 

W tak krytycznym czasie, wobec wielkiej drożyzny i nie 
dostatku, nędzy można nawet powiedzieć, zaglądającej ze 
wszech stron i ogólnego przygnębienia, uciekało się, jak pisze 
kronikarz, zgromadzenie do najpewniejszej Wspomożycielki. 
Marji Panny i Jej Oblubieńca Józefa św. Codziennie przy mo- 
dlitwach wieczornych odmawiano Litanję Loretańską, codzien- 
nie w tej intencji Mszę św. odprawiano do św. Józefa. Przez 
trzy dni z rzędu, rano i wieczór, przy wystawieniu N. Sakr 
były: adoracja i litanje. Modlitwy zaczęły rychło swój owoc 
przynosić. Jałmużny pomału znowu przychodziły, tak, że 
można było uiścić dług, zaciągnięty z pieniędzy przeznaczonych 
na ozdobę kaplicy Ostrobramskiej, oraz za 200 złp. wykupić 
dwa srebrne kielichy, zastawione w krytycznem położeniu. Cała 
zaś sprawa, tak przykra, niszcząca a nawet upokarzająca kla- 
sztor, odnosząca się do kamienicy „Kalowskiej* z czasem zu- 
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pełnie przycichła, dzięki przemożnej opiece Dziewicy Озіго- 
bramskiej i Opiekuna Jej Zakonu, św. Józefa. 
br. Jan Kanty od św. Teresy. 
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W. O. RAFAŁ OD ŚW. JÓZEFA 


(JÓZEF KALINOWSKI) 
(Krótki życiorys). 


KE R ЕЕ. ы O. Rafał urodził się w Wilnie 
4 ы TAk Зе dnia 1 września г. 1835, z rodziców 
szlachetnych i pobożnych. Na chrzcie 
św. dano_mu imię: Józef. Ojciec jego 
Andrzej Kalinowski był dyrektorem 
Instytutu szlacheckiego, w którym 
wiele przyczynił się do rozwoju nau- 
kowego młodzieży i gdzie jak ojciec 
był kochany przez wszystkich. Matka, 
Wiktorja Polońska- Kalinowska, nie- 
wiasta wielkiej cnoty, celowała w ży- 
ciu duchownem, a przytem była peł- 
ną uprzejmości dla każdego. Od niej 
to głównie mały Józef nauczył się 
słodyczy i pobożności prawdziwej. 
Ona również wpoiła weń od lat dzie- 
cięcych gorące nabożeństwo do Matki 
Najświętszej. 

Pod kierownictwem własnego oj- 
ca, którego nadzwyczaj szanował i ko- 
chał, Józef z zapałem rozpoczął nau- 
kę. Uczył się religji, języków obcych, 
historji i wielu innych przedmiotów, 
czyniąc w nich niezwykłe postępy. 
jeden z jego kolegów szkolnych tak 
pisze о nim w późniejszym czasie: 
„Józef Kalinowski był uczniem celu- 
jącym pod każdym względem. Wy- 
różniał się z pośród wszystkich swoją 
słodyczą, pilnością w pracy, skromnością i delikatnością charakteru. Kochali go 
wszyscy koledzy". Brat jego ks. Jerzy podobne o nim wydaje świadectwo: „Od 


Grób W. O. Rafała przy klasztorze 
w Czernej (k. Krzeszowic). 


wczesnych lat — pisze — odznaczał się Józef między nami słodyczą swego 
usposobienia, wzorowem zachowaniem się, dobrocią i powagą. W pośrodku ca- 
łego rodzeństwa wydawał się nam jakby otoczony aureolą świętości. Jednego 
dnia mówił nam ojciec: „Nigdy mi się jeszcze nie zdarzyło, bym zmuszony był 
zganić Józefa z powodu jakiegoś wykroczenia". 

W Petersburgu w szkole wojskowej podziwiano jego młodzieńczą dojrzałość 


i rzadkie zdolności. Od początku został dopuszczony do wyższych klas, а па 
końcu kursu jako jeden z najzcolniejszych, posunięty na wyższy stopień. Pokora 
jednakże, ta prawdziwa wielkość człowieka, przewyższyła w nim wszystkie zalety 
umysłu i nauczyła go unikać zręcznie oznak czci i pochwał, jakie mu zewsząd 
oddawano. 

Przyszły też nań w młodości i pokusy. Ale Józef swem umartwieniem od- 
niósł nad niemi zwycięstwo. Sam Bóg przyszedł z pomocą Jego dobrej woli. 
Przez zbawienne doświadczenia odwrócił go od świata, natchnął pragnieniem 
i postanowieniem poświęcenia swojego życia dla zbawienia dusz. Matka Naj- 
świętsza wzięła go również pod płaszcz swojej szczególnej opieki: pewnego razu 
znalazł się w grożnem niebezpieczeństwie, lecz kiedy z ufnością odmówił „Zdro- 
waś Магјо“, wyszedł cało i zdrowo z tego przypadku. 

W 25.ym roku życia zostal Józef Kalinowski mianowany oficerem sztabu 
gen. w Brześciu Litewskim. Ukochaną jego cnotą podobnie jak pokora była także 
w owym czasie miłość bliźniego. Całkowicie poświęcił się wspomaganiu biednych 
i innych za sobą do miłosierdzia pociągał. Założył między innemi w mieście 
szkółkę dla opuszczonych dzieci. Jedno z nich nawet przybrał za swoje i jak 
ojciec niem się opiekował tak długo, aż uzyskał dlań odpowiednie stanowisko. 
Przebywając w Wilnie, usłyszał raz podczas przechadzki kwilenie niemowlęcia, 
porzuconego przez matkę przy drodze. Bez wahania podniósł je, adoptował 
i starał się o jego utrzymanie. W czasie nieszczęśliwego powstania styczniowego 
w r. 1863, mianowany członkiem Rządu Narodowego w Wilnie, dokładał wszel- 
kich starań, by przyjść z pomocą tym, którzy poświęcili swe mienie i życie 
w осгопіе wiary i ojczyzny. 

Uwięziony przez Murawiewa i skazany najpierw na śmierć, a potem w dro- 
dze łaski na dziesięć lat katorgi w Sybirze, musiał Józef bardzo wiele przenieść 
krzyżów i utrapień w Usolu, Irkucku, Permie i Smoleńsku, ale zawsze, ściśle 
zjednoczony z Bogiem, dźwigał swój krzyż z cierpliwością i spokojem ducha, 
którym zadziwiał swoich współtowarzyszy niedoli i uczył ich cierpieć dla Boga. 
Był to prawdziwy anioł.pocieszyciel, posłany od Boga dla męczenników sybir- 
skich, a równocześnie apostoł prawdziwej wiary. W Permie i Tobolsku przyczy- 
nił się wiele do założenia parafij katolickich. Wszędzie z bezinteresownością od- 
dawał się nauczaniu dziatek swych towarzyszy i spieszył z pomocą wszelakiej 
асату. Stawał się opatrznością ubogich, którym rozdawał wszystko, со miał. 
Stąd nic dziwnego, że kapłani i świeccy, którzy go bliżej znali, szanowali go 
jako świętego. Od uwięzienia swego w Wilnie aż do końca życia nie opuścił 
nigdy bez przyczyny swego rozmyślania Odprawiał je wobec kolegów niedoli 
w izbie więziennej, albo w miejscach samotnych, gdzie mróz dochodził do 45 
stopni zimna. W modlitwie bowiem umacniał się i czerpał nowe siły i pociechy, 
których tak bardzo potrzebował. 

Po skończonem wygnaniu został Józef Kalinowski wychowawcą młodego 
księcia Augusta Czartoryskiego. Widząc w nim szczególne oznaki prawdziwej 
pobożności, doszedł do mniemania, że sam Pan powołuje tego młodzieńca do 
swojej służby. Wszystkich więc starań dołożył, aby go do tego przysposobić. 
Niczego nie zaniedbał, by odsunąć od młodego księcia to wszystko, coby mogło 
przyćmić blask jego duszy, lub przeszkadzać na drodze gruntownej cnoty. Mię- 
dzy innemi, w ustroniu samotnem w Davos czytał razem z nim, powoli i z za- 
stanowieniem żywot Alojzego Gonzagi, mogący tak łatwo w duszach czystych 
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rozbudzić ducha ofiary i pragnienie życia zakonnego. | nie omylił się w tem. 
sprawa jego wyniesienia na ołtarze jest w toku. 

Sam Józef Kalinowski wstąpił do Zakonu ОО. Karmelitów Bosych, gdzie 
otrzymał nowe imię O. Rafała od św. Józefa. W Karmelu od samego początku 
świecił przepięknym przykładem wszystkich cnót zakonnych. Całe życie pracował 
nad tem, aby je przeszczepić, zakorzenić i rozwinąć w sercach Karmelitów Bo- 
sych i Karmelitanek Polskich, któremi kierował przeszło 25 lat. Dobrze rozu- 
miał, że bez tych cnót, bez ścisłego zjednoczenia z Bogiem, byłoby niemożliwem 
dla nich wypełnić to specjalne posłannictwo, jakie sam Bóg przez usta Przeło- 
żonych generalnych im przeznaczył: zjednoczenie Kościoła św. a w szczegó!no- 
ӛсі nawrócenie Rosji. Do wypełnienia wszelako tego posłannictwa Karmelici 
i Karmelitanki Bose zdawały mu się nie wystarczać, dlatego usilnie pracował 
jeszcze nad założeniem 3-go Zakonu Matki Boskiej z góry Karmelu i Bractwa 
Szkaplerznego w Polsce i Rumunji. Członkowie tych stowarzyszeń, uczestnicząc 
w dobrach duchowych Zakonu Karmelitańskiego, obowiązani są również praco- 
wać i modlić się za dusze, które osobliwie jego pieczy są powierzone. 

Po życiu pełnem prac, chorób i dolegliwości wewnętrznych, jakie zawsze 
z cierpliwością i niezachwianym spokojem znosił, zasnął O. Rafał spokojnie 
w Panu dnia 15 listopada 1907, w klasztorze w Wadowicach, tego dnia i go- 
dziny, kiedy w całym Karmelu śpiewa się Msze św. za zmarłych członków Za- 
konu. Ciało jego przeniesione spoczywa na cmentarzu klasztornym w Czernej 
koło Krzeszowic. Wszyscy, którzy go bliżej znali, wyznają jednogłośnie, że był 
to „święty“. Mówią o jego beatyfikacji, ale do tego potrzeba oczywistych cu- 
dów. Prośmy o nie gorąco Boga za przyczyną tego świątobliwego sługi. 

Osoby, które doznają łask za pośrednictwem W. O. Rafała, zechcą łaskawie 
o nich powiadomić klasztor OO. Karmelitów Bosych w Krakowie, ul. Rako- 
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Modlitwa o beatyfikację W. O. Rafała. 


Wszechmogący Boże, który łaskawem okiem spoglądasz na wierne Twe 
sługi, racz wsławić sługę Twego O. Rafała, aby przykładem głębokiej swej po- 
kory, modiitwy i miłości, był orędownikiem nawrócenia dusz zbłąkanych i oder- 
wanych do jedności Kościoła św. i ożywienia Królestwa Chrysiusowego w na- 
szej ojczyznie. Przez Chrystusa Pana naszego — Amen 


(50 dni odpustu dla tych, co nabożnie odmówią powyższą modlitwę). 


7 Adam Stefan 
Książę-Metropolita Krakowski. 


U.SIÓp Krzyża, gdy bolała, 
Matka sercem nam sie stała 
Marja! 


EN A 
' Р "AD A 


| KW A с 
NE WA 


(e 


WSA 


DEKRET 


Dioecesium et Vicariatuum Aposto- 
licorum in Missionibus 


Quam laeto animi sensu fideles uni- 
versi Canonizationem Sanctae There- 
siae a Jesu Infante exceperint, divul- 
gata per orbem devotio manifeste de- 
monstrat; cum vel apud ipsas dissitas 
infidelium regiones Carmelitides Virgo 
promissum rosarum imbrem e coelo di 
mittere non praetermiserit. Qua de 
causa innumeri sacrorum Antistites, 
majores percipi posse fructus in Do- 
minica vinea persenserunt, si Sancta 
Theresia a lesu Infante, quae maximo 
flagrabat ardore et zelo dilatandae fi- 
dei, cuiusque miraculosos in paganis 
effectus omnes norunt, coelestis Pa- 
trona omnium Missionariorum, in qui- 
busvis Missionibus laborantium decla- 
retur; et ideo Sanctissimo Domino 
nostro PIO Papae XI collectas undi- 
que preces humillime obtulerunt ut 
communibus votis Suprema Apostolica 
Sanctio accederet. Sanctitas porro Sua, 
referente infrascripto Cardinali Sacrae 
Rituum Congregationi Praefecto, pos- 
tulationibus Antistitum ingenti numero 
oblatis, benignissime obsecundans, de- 
clarare dignata est Sanctam Theresiam 
ab Infante lesu peculiarem Missiona- 
riorum omnium, sive virorum, sive mu- 
lierum, necnon Missionum in toto orbe 
existentium Patronam aeque principa- 
lem cum Sancto Francisco Xaverio, 
cum omnibus juribus et privilegiis li- 
turgicis quae huic titulo conveniunt. 


dla Diecezyj i Wikarjatów Apostol- 
skich na terytorjach misyjnych. 


Z jak radosnem echem przyjęli wszy- 
scy wierni wiadomość o kanonizacji 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus, świad- 
czy o tem kult, jaki odbiera dziś na 
całym świecie; w najodleglejszych na- 
wet krainach nie omieszkała ta św. 
Dziewica. Karmelitanka spuszczać obie- 
canego „deszczu róż“. Z tej to przy- 
czyny liczni Arcypasterze odczuli, że 
o wiele większe plony możnahy zebrać 
w Pańskiej winnicy, gdyby św. Teresa 
od Dzieciątka Jezus, — która tak go- 
rącą żarliwością pałała o rozszerzenie 
wiary świętej i której cudowny wpływ 
na pogan znany jest powszechnie, — 
ogłoszoną została niebieską Patronką 
wszystkich Misjonarzy, w jakichkolwiek 
Misjach pracujących ; pokornie więc 
przedłożyli Ojcu św. Piusowi XI zew- 
sząd zebrane prośby, aby te wspólne 
ich życzenia uwieńczyło najwyższe za- 


' twierdzenie Jego Apos'olskie. Wskutek 


czego Jego Swiątobliwość, przychyla- 
jąc się jaknajłaskawiej do przedłożo- 
nych mu przez niżej podpisanego Каг- 
dynała Prefekta św. kongregacji Ob- 
rządków niezliczonych podań Biskupów, 
raczył ogłosić św. Teresę od Dzieciąt- 
ka Jezus wszystkich Misjonarzy, męż- 
czyzn i niewiast, jakoteż wszystkich 
M syj na całym świecie istniejących 
SZCZEGÓLNĄ PATRONKĄ na równi 
z św. Franciszkiem Ksawerym, ze wszyst- 
kiemi prawami i przywilejami liturgicz- 
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Contrariis поп obstantibus quibuscum- nemi, które temu tytułowi przysługują. 
que. Bez względu na wszystko inne przeciwne. 
Die 14 Dec. 1927. Dnia 14 grudnia 1927. 
+ A. Card. VICO + A. Kard. VICO 
Ep. Portuen. et S. Ruf. S. C. R. Biskup Porto i św. Rufiny 
Praefectus Prefekt św. Kongr. Obrz 
Angelus Mariani Anioł Mariani 
S. C. R. Secretarius Sekr. Kongi. Obrz. 
< 


| „BRACIA I SIOSTRY“ 
ŚW. TERESY OD Б ЕС. JEZUS 


w III. Zakonie Matki Bożej z Góry Karmelu i św. Teresy od Jez. 


Jednym z najzbawienniejszych objawów nabożeństwa do 
św. Teresy od Dz. Jezus, tak bardzo rozpowszechnionego po ca- 
łym świecie, są Bractwa pod Jej wezwaniem, powstałe przy 
licznych kościołach a zwłaszcza przy kościołach Zakonu kar- 
melitańskiego. Wierni chętnie się do nich wpisują, do czego 
ich tylko zachęcać trzeba. Chcemy jednak wskazać tu gorli- 
wym czcicielom małej św. Teresy sposób bardziej odpowiada 
jacy i skuteczniejszy, by zawrzeć z Nią prawdziwe stosunki Bra 
terstwa, najprzód pod Opieką Macierzyńską Najświętszej Panny, 
której „mała Teresa" była „uprzywilejowanym Kwiatkiem*, 
a następnie pod Opieką tej drugiej „wielkiej Teresy", matki 
duchownej „Anioła Karmelu". 

W „Biuletynie karmelitańskim 2 Kaify*') napotykamy 
trafny bardzo ustęp, odnoszący się do Tercjarstwa tegoż Za 
konu. Podajemy go tutaj, sądząc, że jeżeli dla Tercjarzy Syryj- 
skich jest on bodźcem i zachętą, to tembardziej w naszym 
kraju przyczyni się do pomnożenia liczby i gorliwości Braci 
i Sióstr ПІ-ро naszego Zakonu. 


„Zakon Karmelu zajaśniał nowym blaskiem na świecie. 
promieniem słodkiej postaci św. Teresy od Dziec. Jezus. Nie- 
zliczone zastępy dusz w ślad za „Aniołem z Lisieux“ usiłują 
podążać „małą аго?упа“, przejmując się duchem Karmelu. 


1) Kaifa, jak wiadomo leży u stóp Góry Karmelu w Ziemi Św. 
Ojcowie Nasi, Karmelici Bosi, posiadają tamże klasztor. 
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„Z radością przypominamy duszom, których Bóg nie ро: 
wołuje do życia zakonnego, lub takim, które mają przeszkody są 
w swoich zamiarach i pragnieniach i nie mogą ich w czyn wpro- 
wadzić, że dobroć Boża podaje im środek dostępny do współ- 
uczestniczenia w łasce powołania do Karmelu, bez względu na 
to, czy żyja w stanie małżeńskim, we wdowieństwie, czy też 
w stanie wolnym. 

„W Karmelu istnieje trzeci Zakon, niestety za mało jeszcze 
znany; wstępujący do niego zaliczeni są w poczet członków ro- 
dziny zakonnej, stają się uprzywilejowanemi dziećmi Najśw. 
Panny, synami lub córkami duchownemi seraficznej św. Matki 
Teresy od Jezusa, uczniami Doktora mistycznego św. Jana od 
Krzyża, braćmi lub siostrami anielskiej św. Teresy od Dziec. 
Jezus, żyją według ducha — a nawet w pewnej mierze według 
Reguły karmelitańskiej, uczestniczą, na równi z zakonnikami 
i z zakonnicami, w skarbie odpustów i łask duchownych. 

„Zostać tercjarzem Karmelu — to nadewszystko zapewnić 
sobie szczególna, macierzyńską opiekę Matki Najświętszej, 
która nazwać raczyła Karmel „Swoim Zakonem“, otaczając go 
po przez szereg wieków osobliwą miłością. 

„Wybitna miłość dla Niepokalanej Dziewicy i Matki Bożej. 
duch modlitwy i gorliwość apostolska, oto charakterystyczne 
znamiona 3-go Zakonu karmelitańskiego. Odnosi się on do 
dusz dążących do życia wewnętrznego, gorąco pragnących pra- 
cować dla dobra bliźniego i spraw Kościoła .św., gdyż miłość 
jest źródłem i pobudką gorliwości o chwałę Bożą. 

Reguła 3-go Zakonu jest zarysem życia, usiłującego wszyst 
kiemi środkami nabyć ducha modlitwy. O pojęciach tak sze- 
rokich, aby być dostępna i dla najsłabszych organizmów, re- 
guła ta podaje jednak zbiór praktyk ujarzmiających і uporząd- 
kowujących życie, zapewniając tercjarzom swobodę i pokój we- 
wnętrzny, jako konieczne warunki do oderwania się od wszyst- 
kiego co stworzone „pozostawiając duszę skupioną w Panu 
w najściślejszem z Nim zjednoczeniu”. 

„Tercjarze podzieleni są na Bractwa czy Kongregacje. Od 
czasu do czasu na wspólnych zebraniach, kosztują w całej pro- 
stocie uroku i słodyczy „życia rodzinnego w duchownem zna- 
czeniu“, będącem wielką pobudką dla dusz dążących do do 
skonałości, przez uczestnictwo w wspólnym ideale, w życiu tak 
głębokiem Zakonu karmelitańskiego, w bogactwie jego tradycji. 
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pracy wewnętrznej i apostolskiej, pod kierunkiem zakonników 
Karmelu, których misja opatrznościowa w Kościele św. jest 
w całej sile tego słowa: życiem modlitwy, i nauczaniem innych 
drogi do niego — są to słowa św. p. Piusa Х. !). 

„Niechaj Pan miłościwie wejrzeć raczy na czytelników tego 
ustępu, wybierając z pośród nich zastęp dusz wielkodusznych, 
które na wzór Świętych Karmelu, w ślad za św. Teresą od Dziec. 
Jezus, obleczeni Szkaplerzem Matki Bożej z Góry Karmelu, 
w gorącości ducha Bogu służyć będą". 
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Przekroczylibyśmy zakres naszej pracy, przytaczając tutaj 
dawne przykłady, wspominając tych, których reguła 3-go Za 
konu karmelitańskiego doprowadziła do chwały i świętości 
Pozwolimy sobie tylko słów kilka powiedzieć o dwóch tercja 
rzach z czasów obecnych, tembardziej, że obaj nasuwają nam 
na myśl św. Teresę od Dziec. Jezus. Pierwszym jest rodzony wuj 
naszej ukochanej Świętej: Pan L. Gućrin z Lisieux. Krótko 
przed śmiercią świątobliwej Karmelitanki, pisze do Niej pod 
datą 25. lipca 1897 r.: „Żegnam Cię Dziecko ukochane, perlo dro- 
gocenna, która dobra Matka Twoja mi powierzyla*, A kończąc 
list swój podpisuje się: „Ten, który ma choć trochę prawa zwać 
się Twoim: drugim ojcem, i klóry Cię ściska z całej głębi serca 
swego“ — L. Guerin.*). Ро życiu pełnem zasług, poświęciwszy 
swe pióro Obronie Kościoła św., a mienie swoje dobrym uczyn- 
kom, L. Guerin zmarł śmiercią świątobliwą, jako tercjarz Kar- 
melu, dn. 28. września 1909 r., w 69 roku życia’). 

Drugim tercjarzem, którego imię z nie mniejszą czcią tu 
podajemy, jest księciem Kościoła: Kardynał Tosi, Arcybiskup 
Medjolanu, cudownie uzdrowiony z śmiertelnej choroby r. 1924. 
dzięki potężnemu wstawiennictwu małej św. Teresy. W ра- 
miętnym liście pasterskim, donosi swoim owieczkom o dozna- 
nej łasce, dając tem nowy impuls w nabożeństwie do „małego 
Kwiatka* Karmelu. Roku następnego Jego Eminencja wstępuje 
do 3-go Zakonu karmelitańskiego, a po upływie nowicjatu 
składa profesję w samą rocznicę śmierci ukochanej swojej 


1) Z listu apostolskiego 7. marca 1914 r., z okazji trzechsetnej 
rocznicy Beatyfikacji św. N. M. Teresy. 

23) Mgr. Laveille, Żywot św. Teresy od Dziec. Jezus. 

3) Dzieje Duszy. 
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Świętej, którą Opiekunką swą zwykł uważać. Wspaniała to 
była uroczystość w bazylice Eucharystycznej Współbraci na- 
szych w Medjolanie, dnia 30-go września 1926 r. Po odprawieniu 
Mszy św., po której chciał sam rozdawać wiernym Komunję św.. 
przemówił Kardynał do zebranego ludu, zachęcając do nabo- 
żeństwa do Św. Teresy, a osobliwie nawołując do naśladowania 
Jej miłości ku Boskiej Eucharystji. Następnie, podczas, kiedy 
ttumy czekały na przyjęcie Komunji św., Jego Eminencja. 
ukląkłszy na klęczniku, złożył w ręce Ojca Przeora konwentu. 
swą Św. profesję tercjarza Karmelu. 


By nie przedłużać zbyt naszego sprawozdania, wspomnimy 
tylko o zdarzeniu pełnem doniosłości dla naszego Zakonu, mia 
nowicie o „pierwszym. kongresie narodowym Tercjarstwa karme- 
litańskiego i terezjańskiego*, odbytym w Rzymie pod okiem 
Ojca św., pod przewodnictwem Jego Eminencji Kardynała Pom 
pili (wikarego Jego Świątobliwości), a w obecności Kardyna 
łów: Verde i Tosi, tercjarzy Karmelu (od 18 do 22 października 
1927 r.). 

Dr. Józef Pacciani z Sieny, wygłosił odczyt pełen życia i па: 
maszczenia: „II-ci Zakon i nabożeństwo do „małej św. Teresy“ 
po którym jednomyślnym oklaskiem powitano wniosek nastę- 
pujący: Kongres składa Panu hymn dziękczynny za tę łaskę 
niewypowiedzianą, że dał Zakonowi karmelitańskiemu św. Te- 
геѕе od Dziec. Jezus i orzeka, że członek III. Zakonu, na wzór 
ukochanej Świętej, powinien: 

1) być wiernem dzieckiem i naśladowcą Najświętszej Pan 
ny Marji, św. Teresy od Jezusa i św. Jana od Krzyża; 

2) zaciągnąć się do „legionu małych dusz“, którym św. Те 
resa od Dziec. Jezus wskazuje swoją „drożynę dziecięctwa du 
chowego*; 

3) nauczyć się wszystko przyjmować i wszystko wycier- 
pieć dla nawrócenia grzeszników i uświęcenia kapłanów; 

4) śpieszyć z pomocą modlitwą i jałmużną Misjom, a tem 
samem wejść w ducha Zakonu; 

5) z gorliwością dbać o chwałę Bożą, tak w kółku rodzin 
nem jak i w społeczeństwie, by Bóg był więcej miłowanym. 

Ponadto kongres wyraził życzenie, by każde środowisko 
tercjarskie przyczyniało się do wzniesienia Bazyliki w Lisieux 


=. "88-28 


jako i do wszystkich innych dzieł, odnoszących się do czci św. 
Teresy od Dzieciątka Jezus. 
Р. Fr. Andre а. S. Marie O. С. Р. 
Сапа (Belgja). 
(Mess. ае L. G. et Р. Therese). 
<ш> 


Nowy kościół św. Teresy od Dziec. Jezus w Kamionce. 
(Wileńszczyzna). 


i znowu jedną z obiecanych róż rzuciła św. Teresa na polską 
ziemię. Na Wschodnich Kresach w Wileńszczyźnie, we wsi Kamionka 
stanął już kościółek pod Jej wezwaniem — jeden z pierwszych Je) 
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Nowy kościół św. Teresy od Dziec. Jezus w Катіопсе. 


kościołów w Polsce. Dziejów budowy opisać niepodobna — powstał 
sam, zdawało się, że garstka gorących wielbicieli Świętej tylko po- 
maga w jakiejś, nadziemską siłą wykonywanej pracy. Przed dwoma 
laty był plac pusty, 15 złotych jako pierwsza ofiara i senna obojęt- 
ność spokojnego ludu tych okolic. Po dwuch latach stoi kościół 
drewniany wprawdzie, ale dosyć obszerny i taki jakiś miły i odrazu 
kochany, że ci sami obojętni dawniej, dziś z radością i zapałem 
mówią: „to nasz kościół, my go budujemy, ta Siostrzyczka patrzy na 
nas jak żywa!“ Z ogromną też ofiarnością składano fanty na pierw 
szą na ten cel w Turgielach zorganizowaną loterję. 

W tydzień po loterji t. j. 21. VIII. z. r. Wiel. Ks. Dziekan Szepecki 
poświęcił i założył kamień węgielny oraz odprawił pierwszą Mszę 


m4 RO al 


św. Dzięki bezinteresownej pracy mieszkańców wsi Kamionka cały 
kościół przybrał wygląd odświętny. Upleciono i zawieszono wielkie 
kilkudziesięciometrowe girlandy; naznoszono z całej wsi tyle kwia- 
tów, że kościółek w nich tonął. Niebo bez chmurki sprzyjało ogrom- 
nemu napływowi ludności nawet z odległych wsi. Długo po nabo- 
żeństwie, kościółek był zapełniony; żałowano rozstać się z „tą Sio 
strzyczką', która w tym dniu tyle dusz podniosła i tyle do dalszej 
pracy zapału wlała. Środki jednak tych wsi i dworów, przez które 
tylekroć przewaliły się niszczące inwazje najeźdźców, nie mogą 
jeszcze i teraz złożyć takich ofiar, jakich trzeba na pokrycie kościoła 
dachem i na wprawienie drzwi i okien, nie mówiąc o wewnętrznem 
urządzeniu i o aparatach kośc. Komitet Budowy gorąco wierzy, że 
św. Teresa nie opuści swego dzieła, a ci, co ją kochają, złożą bodaj 
najdrobniejsze ofiary na wykończenie Jej kościoła. 

Wszelkie ofiary pieniężne przyjmuje Redakcja „Dziennika Wi 
leńskiego", Wilno, ul. Dominikańska Nr. 4, oraz fanty na następną 
loterję: Kancelarja Liceum im. Filomatów w Wilnie, ul. Żeligow 
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Z „DESZCZU RÓŻ“ ŚW. TERESY. 


І. 
List Wielebnego Ojca Henryka Ascunce Т. Ј. 


Bordeaux (Gironde), 23. czerwca 1927. 


Przewielebna Matko! 

Oddawna pragnąłem list ten napisać, lecz liczne prace apostol- 
skie, oraz trudność uskutecznienia tego w języku obcym, przyczyniły 
się do mego opóźnienia. Chcę opisać zdarzenie, które przytrafiło mi 
się w czasie choroby, gdy byłem w szpitalu Św. Andrzeja w Borde 
aux. Czyniąc przygotowania do pewnej uroczystości w „Solar Espa- 
gnol“, (instytucja hiszpańska dla mych współbraci emigrantów we 
Francji), skaleczyłem się gwoździem w duży palec u lewej nogi. Nie 
przywiązując wagi do tej rany, pielęgnowałem ją niestarannie. Nie- 
stety! ро paru dniach noga spuchła i, pomimo starań, ukazała віс 
gangrena, ze wszystkiemi swemi następstwami. Przeniesiono mię do 
szpitala św. Andrzeja, gdzie przez kilka dni pozostawałem bez pomocy 
lekarskiej, z powodu nieobecności doktora, któremu mię powierzono. 
Ра upłvwie tych kilku dni, zdecydowano amputację nogi i już godzina 
operacji została wyznaczona. 

Cztery godziny przed operacją, zakonnica pielęgnująca mię, prze- 
rażona oznakami śmierci, zawezwała prędko chirurga. Przeniesion? 
mię do sali operacyjnej, gdzie wycięto mi naprędce całe ciało zgangre- 
nowane, tak, że pozostała jedynie wzdłuż nogi kość naga, a i ta 
wkrótce miała być odjęta, jeśli wogóle żyć będę. Zawezwano, wobec 
tak groźnej sytuacji, moją rodzinę z Hiszpanji, przybył również brat 
mój, doktor Ascunce. Stan nogi był opłakany! 


m 00) 42 


Od kolana aż do stopy widniały kości zczerniałe, na których gan- 
grena poczęła wyciskać ślady. Puru doktorów chciało natychmiast 
ucgę odciąć, lecz brat mój oparł się temu stanowczo. I, o dziwo! Po 
paru dniach kości poczęły się zaróżawiać, gangrena ustąpiła, powoli 
ciało poczęło odrastać, a nawet wróciła władza w członku, który uwa- 
żano za stracony. Wkońcu i skóra odrastać poczęła, choć to trwało 
najdłużej. Dziś mam nogę zupełnie normalną. Oddawna chodzę tak 
dobrze, jak przedtem, a nawet robię na rowerze wycieczki misyjne, by 
nieść pomoc duchowną rodakom w okolicach Bordeaux. 

I cóż orzekli lekarze wobec cudownego uzdrowienia? Przyznają, 
że jest nadzwyczajne! Doktor Bardou nazywa je „jedynem w swoim 
rodzaju" i przypisuje je mojej silnej kompleksji; przyznaje jednak, 
iż mic podobnego nigdy mu się nie przytrafiło w długoletniej praktyce 
lekarskiej! 

To, co napisałem o mem niezwykłem uzdrowieniu — to jeszcze 
nie wszystko! Oto druga część tej historji, której niepodobna w sposób 
naturalny wyjaśnić — to, co czułem i widziałem w czasie tych dni 
niego konania! Oto, co mi się wtedy zdarzyło: 

Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że przed chorobą nie miałem 
szczególnego nabożeństwa do św. Teresy od Dzieciątka Jezus, gdyż 
nigdy nie czytałem jej życia, również nigdy nie widziałem obraz- 
ków, przedstawiających ją z różami. Nie przypuszczałem nawet, by 
istniała łączność między św. Teresą z Lisieux, a różami. To całko- 
wicie i dostatecznie zbija wszelkie przypuszczenie możliwej sugestji! 

W czasie mej choroby dostałem od rodziny relikwje tej Świętej, 
oraz obrazek, przedstawiający Ją w stroju zakonnym (bez krucyfiksu 
i róż). Odtąd całkowicie oddałem się pod Jej opiekę. 
| Po otrzymaniu ostatnich Sakramentów, z radością przygotowa- 
łem się do śmierci. Ofiarowałem Bogu me życie i to, co mi droższem 
było niż życie samo — mą nogę, jeśliby z Woli Jego, amputacja na- 
stąpić miała! W chwilach, gdy serce ustawało i życie zdawało się 
już uchodzić, czyniłem akty skruchy i całowałem obrazek św. Teresy, 
oczekując rychłej śmierci. Lecz, o dziwo! Za każdym takim aktem 
widziałem spadający na me łóżko deszcz drobnych różyczek, których 
wyraźnie rozeznawałem kształt i kolor! Przepiękny i niedający się 
określić zapach tego kwiecia, zagłuszał całkowicie przykrą woń gan- 
greny, sprawiającą mi tak wielkie cierpienie! Wszystko to powtórzyło 
się, w tych samych okolicznościach około ośmiu razy. 

Niezbyt się dziwiłem, myśląc, że kwiaty te, dla mej ulgi przygo- 
towała pielęgnująca mię Siostrzyczka. 

Później, gdy czytałem życie św. Teresy od Dziec. Jezus, o jakże 
wielkie wzruszenie mię ogarnęło przy słowach: „Spuszczę deszcz róż". 

Oto, Wielebna Matko, fakta! Jak je wytłumaczyć w sposób па- 
turalny? Łączę wyrazy szacunku... i t. d. 

Henryk Ascunce, T. J. 

Piątego lipca 1927 roku Wielebny Ojciec Ascunce przybył z piel- 
grzymką dziękczynną do Lisieux. Opowiedział nam powtórnie wszyst: 
kie szczegóły swego uzdrowienia. 
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Wielebny Ojciec dodaje: Nie łatwo wierzę w cuda, chyba, że są 
już całkiem dowiedzione. Znów opowiedział nam o „deszczu róż“, 
К(бгут czuł się zasypany w chorobie i to z tem większą obfitością, 
im gorliwiej wzbudzał akty skruchy i pokory! Zaraz po rekonwa 
lcscencji czytał „Dzieje Duszy“; o со za radość zalała mu duszę, gdy 
doszedł do słów: „Po mojej śmierci spuszczę na ziemię deszcz różany“ 
Nic było najmniejszej wątpliwości, że wstawiennictwu drogiej Świę- 
tej, zawdzięczał cudowny powrót do zdrowia! 

„W Lisieux — dodaje Wielebny Ojciec — zachwycony byłem wi- 
dząc w kaplicy u grobowca Świętej drobniutkie różyczki, podobne do 
tych, które mi rzuciła. 

Obecnie chodzę już doskonale. — Przełożeni czytali і potwier- 
dzili wszystkie moje sprawozdania piśmienne, i zachęcają, bym roz 
głaszał cudowne łaski, których doznałem. 

Wdzięczność bez miary dla św. Teresy od Dzieciątka Jezus! 


Annales de St. Thérèse de Lisieux. 


П. 


Córeczka nasza, Krysia 5гоКоуувКа, zachorowała па wrzód 
w gardle i zapalenie stawów i blony sercowej. Dziecko było ciężko 
chore, nie spało zupełnie, — i tylko dzięki relikwijce, przysłanej przez 
SS. Karmelitanki poraz pierwszy zasnęło, poczem zaczęło pomału 
przychodzić do zdrowia. Nowennę do św. Teresy odmawialyśmy 
w domu i za jej wstawiennictwem Krysia dziś całkiem zdrowa, za 
kiórą to łaskę z całego serca dziękujemy „Królewnie Karmelu". 


Poznań 1928, Śrokowscy. 


Św. Teresie od Dziec. Jezus za uproszenie łaski szybkiego po- 
wrotu do zdrowia, składają tą drogą najgorętsze podziękowania: 


Warszawa 1928. Józefowie Usiekniewiczowie. 


Za wysłuchane prośby składa dzięki św. Teresie od Dziec. Je- 
zus polecając się nadal jej opiece. 
Kraków 1928. Z. Goryczkówna. 


Św. Teresie od Dziec. Jezus z głębi serca dziękuję, za ochronienie 
mnie od nieszczęścia. 


Kraków, 25. I. 1928. Inż. Tercsa Goeblowa. 


Podziękowanie za łaski odebrane — składa św. Teresie — 
М. К. z Orzegowa i Józefa Wróblówna z Paczólłowic, za uzdrowienie. 
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KRONIKA KARMELITANSKA. 


Przedłużenie „Triduum“ ku czci Św. Jana od Krzyża. 


Na prośbę Przew. O. Prokuratora Zakonu Karmelitów Bosych, 
Św. Kongregacja Obrzędów, mocą osobliwych władz udzielonych jej 
przez Jego Świątobliwość Papieża Piusa XI. zezwolić raczyła, by 
we wszystkich kościołach Braci i Sióstr Zakonu Karmelitów Bosych. 
oraz 3-go Zakonu, w których, wskutek rozmaitych okoliczności, uro- 
czystości dwóchsetletniej rocznicy kanonizacji św. Jana od Krzyża. 
odbyć się nie mogły, uroczystości te odprawiono w bieżących 8-miu 
miesiącach, licząc od daty wydania niniejszego Reskryptu, uwzględ- 
niając klauzule i warunki Reskryptu 282/926 z dnia 11. grudnia. Bez 
względu na wszystko inne temu przeciwne. 

Rzym. 2. grudnia. | 

A. Kard. Vico, Biskup Port. Prefekt. 
Anioł Mariani, Sekr. Św. Kongr. Obrzęd. 


Tridum ku czci Pragskiego Dzieciątka Jezus. 
Ojcze Święty! 

Klęcząc u stóp Waszej Świątobliwości, Prokurator Generalny 
Zakonu Karmelitów Bosych, przedstawia pokornie, że rozpoczyna- 
jący się rok 1928, przywodzi trzechsetną rocznicę chwili, w której 
Święta Figurka Bożego Dzieciątka, w mieście Pradze od tego czasu 
wielce czczona pod wezwaniem Pragskiego Dzieciątka Jezus, powie- 
rzoną została Karmelitom Bosym. 

Z tego to powodu wstawiający się pokornie prosi o pozwolenie 
obchodzenia w ciągu roku 1928 uroczystego Triduum na cześć tegoż 
Boskiego Dzieciątka Jezus, z Mszami własnemi o Najśw. Imieniu 
Jezus. 
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Zakon Karmelitów Bosych! 

Św. Kongregacja, na mocy władz osobliwych, udzielonych przez 
Jego Świątobliwość Papieża Piusa XI., uwzględniając niniejsze po 
danie, łaskawie pozwoliła na odprawienie pożądanych uroczystości, 
z zachowaniem jednakże Instrukcji tejże Św. Kongregacji, dodanej 
do niniejszego Reskryptu. Bez względu na to, coby się temu sprze- 
ciwiało. 

Rzym. 25. grudnia 1927. 

A. Kard. Vico, Biskup Port. Prefekt. 
Anioł Mariani, Sekr. Św. Kongr. Obrzęd. 


М, В. Św. Penitencjarja Apostolska Reskryptem Nr. 3354/27 
z 1. grudnia 1927 raczyła udzielić odpustu zupełnego, którego wszyscy 
wierni dostąpić mogą w jednym z trzech dni tegoż Triduum, przy 
zwykłych warunkach. ] 
Zgadza się z oryginałami, zachowanemi w archiwach Zakonu. 
Rzym, 10. grudnia 1927. br. Adćodat od św. Józefa, 
Prok. Gen. 


Z życia III. Zakonu Karmelitańskiego w Orzegowie. 


Z końcem września z. r. odbyła się u nas miła uroczystość. Zo 
stały mianowicie w sposób uroczysty wprowadzone relikwje św. Jana 
оа Krzyża, św. Matki Teresy i św. Teresy od Dzieciątka Jezus, do 
ołtarza у. Teresy (patrz fotogr.) — Po nieszporach wyruszyła z ko 
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Ołtarz „wielkiej i małej Teresy“ w Orzegowie. 


Ścioła procesja na probostwo, skąd przeniesiono uroczyście przy 
dźwiękach orkiestry relikwje do kościoła. Udział w procesji wzięły: 
Kongregacja Marjańska Panien w bieli, III. Zakony karmelitańskie 
pozamiejscowe z Szopienic, Łagiewnik, Goduli, Rudy i Mysłowic 
Wśród podniosłego śpiewu pieśni i officium odbyło się pierwsze uca- 
łowanie relikwij. Po krótkiem nabożeństwie do św. Teresy, podzię 
kował Przew. X. Wikary, imieniem III. Zakonu karmelitańskiega 
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w Ог?ероууіе, wszystkim, którzy się przyczynili do upiększenia uro 
czystości. в 


W Mysłowicach. 


Dwóchsetna rocznica kanonizacji św. Jana od Krzyża i ogło 
szenie Go Doktorem Kościoła, nie minęły bez echa, choć skromnego. 
ale z pewnością miłego N. św. Ojcu w Jego III. Zakonie w Mysło 
wicach. Nowenna poranna przygotowała dobrze członków i wiernych 
do trzydniowych uroczystości, jakie odbyły się od 21-24 listopada. 
Główne nabożeństwa odprawiały się wieczorem, podczas których 
nasi Przew. Księża wygłaszali okolicznościowe kazania. W ostatni 
dzień, Przew. X. Prałat Teofil Bromboszcz, odprawił uroczystą Sumę 
w intencji miejscowego III. Zakonu, wygłosił podniosłe kazanie X. 
Dr. Muża i nastąpiła generalna Komunja św. Błogosławieństwo N. 


S., Te Deum i pieśni odśpiewane ku czci św. Doktora — zakończyły 
ten synowski hołd III. Zakonu, który ufamy, przyczyni się nietylko 
do bliższego zaznajomienia z św. Doktorem Kościoła, — ale i oży 


wienia i rozpowszechnienia życia tercjarskiego w Karmelu. 


REZ 
KSIĄŻKI KARMELITAŃSKIE. 


ŚW. TERESA Z LISIEUX. — ODRODZENIE DUCHOWE. 
Nap. O. H. Petitot O. P. — Tłumaczone z francuskiego. Wydały 
SS. Karmelitanki Bose w Przemyślu. (Stron 290 — cena 4 zł.). 


Nową radość a zarazem niezmierny pożytek dla swych dusz znajdą wszyscy 
czciciele św. Teresy od Dzieciątka Jezus w tem nowem spolszczonem dziele. 
Karmel w Lisieux, krytyka karmelitańska i szerokie koła inteligencji katolickiej 
zagranicą przyjęły je z wielkiem uznaniem. Bo też na nie w zupełności zasługuje. 
Po „Dziejach Duszy“ i „Duchu św. Teresy" żadne inne dzieło nie ukazuje nam 
tak doskonale głębi i bogactwa duszy „małego kwiatka” z Lisieux, jak powyż- 
sza książka. Autor, uczony Dominikanin z Paryża, na podstawie „Dziejów Du- 
szy", aktów procesu kanonizacyjnego i zeznań sióstr Świętej gruntownie i jasno 
analizuje w 7-miu rozdziałach, razem z czytelnikiem, duchowość św. Teresy z Li- 
sieux i wskazuje w Niej dla wszystkich dusz doby dzisiejszej najdoskonalszy 
wzór „odrodzenia się" dla Boga i drogę w niem do heroicznej świętości. Pole- 
сату gorąco wszystkim naszym czytelnikom to dzieło, w przekonaniu, że wiele 
korzyści i owoców odrodzenia swego dla duszy zaczerpną. (Jest w administracji 
„Głosu Karmelu" do nabycia). 


s 
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Z końcem marca b r. ukaże się we Lwowie pierwszy tom tak pożądanego 
w naszej literatusze religijnej żywotu św. Teresy od Jezusa p. t.: „Życie św. 
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Teresy od Jezusa — według Bollandystów oraz Jej historyków i własnych Jej 
pism, napisane (po francusku) przez Karmelitankę Bosą z Caen", a tłumaczone 
na polskie przez Marję Bocheńską z III. Zak. Karm. Drugi tom tegoż życia dru- 


kowany będzie pózniej. 


MÓDLMY SIĘ ZA NASZYCH ZMARŁYCH: 


l. Zakonu: Arenzano, Włochy, O. Paweł od Najśw. Serca Jez. Definitor Prow. 
Ғ 8. L, lat 74, prof. 54. 


2. Zakonu: Echt, Bawarja, Sr. M. Alfonsa od Вовк. Opatrz. | 25. XI, lat 72, 

prof. 47. z 

Mayerling, Austrja, Sr. M. Archaniela od Вовк. Opatrz. | 28. ХІ, 
lat 60, prof. 30. 

Linz, Austrja, Sr. Alberta оа М. Sakram. | 28. XII. 1927, lat 70, 
prof. 47. 

Soignes, Belgja, Sr. Marja od Jezusa, 1 27. XII. 1927, lat 75, 
prof. 50. 

S. Nicolai, Belgja, Sr. M. Matylda od Bosk. Opatrz. | 1. I. 1928, 
lat 69, prof. 

Parma, Włochy, Sr. Marja od Wcielenia Р. J. t 15. 1. 1928, lat 75, 
prof. 53. 

S. Aegidii, Rzym, S. Joanna od Najśw. S. J. i M. 4 18. I. 1928, 
lat 81, prof. 62. 

3. Zakonu: Słupna — Mysłowice (С. Śląsk) — Marja Kałuża, t 12. I. 1928. 

Wielkie Hajduki (С. Śląsk) — Jadwiga Dudek, 4 17. I. 1928, 
lat 43, prof. 15, 

Wilno — Teodora (zak. Teresa) Giedwiłło, Т 26. XII. 1927, lat 55, 
prof. 14. 

R. 1. P. 
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Na wypadek śmierci Braci i Sióstr ІП. Zakonu uprasza się niezwłocznie 
zawiadomić Redukcję „Głosu Karmelu*, by duszę tych zmarłych można po- 


lecić modlitwom czytelników. 


Ofiary na Misje karmelitańskie złożyli: 


С. Cibówna, Król. Huta 5 zł; St. Krupówna 3 zł.; M. Papierzówna 6 zł.; A. 
Karkoszka 5 zł.; p. Chromowa 5 zł; Skarbonka Łagiewniki śl. 60 zł.; p. Spin- 
czyk, Łagiewniki, na wykup dziecka 40 zł; M Polok, Zabrze 3 МК; R H. 8 zł; 
NN. Lublin 5 zł.; W. Sr. Michaela, Jastrzębie Zdrój 20 zł; NN. Szombierki, па 
wykup dziecka 21 Mk.; Ш. Zak. Karm. z Chropaczowa 20,50 zł.; A. Kowalska, 
Kraków 15 zł; W. X. M. Ćwik, Słupin 2 zł.; LM. Kraków 100 zł.; В. Stochal- 
ska 6 zl; St. Piasecka 5 zł; Karmel Lwowski 20 zł.; p. Imerekówna, Lwów 
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4 zł.; Z. Skowronówna 5 zł; NN. Biskupice 16 zł.; p. Tamborska, Warszawa 
2 zł.; A Grabińska, Warszawa 10 zł; M. Dmitruk 1 21.; Fr. Kuźma 5 zł.; NN. 
Zernik 2 Mk.; Z. Skupin, Bogucice 2 zł.; pp. Zarembowie, Poznań 5 zł.; B. Bor- 
Кома, Bielszowice 2 zł; NN. Bielszowice 1 zł.; J. Adamczykówna, Wadowice 
1 zł.; NN. Wadowice 5 zł; S. Buko,emska 10 zł.; z Bogucic 11,50 zł.; A. Brzą- 
kalik 50 zł.; Sz. Chanderys, Lwów 4 zł; A. Dyrcz 10 zł; M Dudek, Kraków 
3 $; R. Blaszczykówna, Nowa Wieś ŚL. 6 zł; Tercjarki karm. Raciborz— Stara- 
wieś 19 Mk; NN. Kraków, na Misję w Aleksandr. 50 zł; WD. Kraków 6 zł; 
A. Szczygieł 10 zł; M. Krawiec, Król. Huta 5 zł; W. O. Jacek, jako wotum 
25 zł; NN. Wadowice, jako wotum za uzdrowienie dziecka 10 zł; składki na 
Mszy św. Kraków 72 zł; skarbonka - Kraków 23 zł; skarbonka św. Tereni - Wa- 
dowice 44 zł; „Chóry Marj.“ Kraków 141 zł; Wadowice 66 zł; Wilkowice 22,50 zł; 
Śląsk 53 zł. ы 


Wszystkim ofiarodawcom stokrotne „Bóg zapłać”. 


Za wszystkich Dobrodziejów Misji Karm. oraz członków „Chórów Marj.* 
odprawi się Msza św w Uroczystość św. Józefa, dnia 19 marca 1928 г. 
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Na sprzęty liturgiczne w kościółku Karm. w Starym Miadziole złożyli: 
Bractwo św. Józefa w Krakowie 92 zł. 
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Ofiary па fundusz wydawniczy „Głosu Karmelu“ złożyli: 


Wł. Jasieński 1 zł; Przew. X. Кап. Konst. Bieda 14 zł; ХХ. 2 zł; Stefanja Mo- 

likówna 4 zł; Zofja Ulma 3 zł; Józef Adamek 6 zł; А. Wawrówna 1 zł; A. Wnę- 

trzak 2 zł; Cecylja Rakowska 6 zł; Hr. Zdzisław Tarnowski 14 zł; K. Janota 

3 zł; Kaz. Klechówna 2 zł; Agn. Patrówna 3 zł; Joanna Sokol 8 zł; Janina 

Rejnowicz 2 zł; Marja Wichary 4 zł; Stan. Kawalerówna 4 zł; XX. Adamowie 
Czartoryscy z Warszawy 200 zł. | 


Za ofiary tak cenne i potrzebne dla utrzymania i rozwoju naszego pisemka, 
zwłaszcza w jego początkach, składa ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać" 
REDAKCJA. 


Za wszystkich dobrodziejów, współpracowników i czytelników „Głosu 
Karmelu" zostanie odprawiona Msza, św. dn. 19 marca w dzień św. Józefa. 
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Tych wszystkich czytelników, którzy posyłają czekiem pieniądze nie na 
prenumeratę, ale na iakiś inny cel, prosimy uprzejmie o zaznaczenie tego 
na odcinku. 


W administracji „Głosu Karmelu* można nabyć 
następujące wydawnictwa Karmelitańskie: 


Czek pocztowy No 407.212. 


ILUSTROWANY ŻYWOT Św. JANA OD KRZYŻA — tłum. z hi- 
szpańskiego $. J. К. К „Glosu Karmelu" 1927. (25 ilustracyj — 


136 stron) » Р è 1 i А р ; Cena 2— 
ŻYWOT Św. JANA OD KRZYŻA — nap. Marja Bocheńska, (s/ron 
78 — większy format) > ; А і ; . 3— 
WNIJŚCIE МА GÓRĘ KARMELU — |. tom Pism św. Jana od Krzy- 
ża, tłum z hiszpańskiego Eug. Kostecka, (str. 427) 8 — 
W SZKOLE Św. TERESY OD JEZUSA — O. Teodor od ім. Józefa 
tłum. z francuskiego. — Książka rekolekcyjna па 10 dni, (stron 286) 4-- 
ŚW. TERESA Z LISIEUX — ODRODZENIE DUCHOWE — пар. О. 
Н. Petitot, tłum. z francuskiego, (str. 290) З god = 
ŻYĆ MIŁOŚCIĄ — Książeczka do nabożeństwa dla czcicieli św. 
Teresy od Dziec. Jezus, (stron 480), cena zależnie od opr. 3:50, 4, 5, 6 
HISTORJA WIOSENNA BIAŁEGO KWIATKA — (św. Teresy od 
Dziec. Jezus), X. Dr. |. Majchizycki, (str. 66) = 
NABOŻEŃSTWO DO Św. TERESY OD DZIEC. JEZUS — e 
popularne), (str. 90) : . 4 .--60 
MAŁA DROGA DZIECIĘCTWA DUCHOWNEGO — O. G. Martin 
tłum. z francuskiego, (str. 120) ; 2- 
WSPOMNIENIA POŚMIERTNE O O. RAFALE KALINOWSKIM 
nap. O. Romuald - Karm Bosy, (str. 56). 1:20 
JOSEPH KALINOWSKI (Р. RAPHAEL) -- nap. po francusku P. 
Jean Baptiste, (str. 597) Е ) A 7:— 
DZIECI MATKI B. SZKAPLERZNEJ — czyli AT nowenny, 
rozmyślania, wiadomości dla członków Bractwa Szkaplerznego. — 
Zebrał О. J. В. Karm. В. (Str. 860) . Cena З zł — орг. 5'— 


Powiększony zeszyt (Nr. 5) listopadowy „Głosu Karmelu“ poświę- 


zł 


cony św. Janowi od Krzyża — Doktorowi Kościoła, (str. 54) - 60 gr 


Pojedyncze zeszyty „Głosu Karmelu" Nr. 2, 3, 4, 6, . . —'50 
Dwukartkowe obrazki św. Jana od Krzyża — i trzykartkowe obrazki 
W. O. Rafała х 1 ) 4 ? Қ ; | à . —'10 
Oprócz powyższych cen dolicza się jeszcze porto i opakowanie 
Prenumerata „Głosu Karmelu" па I-sze półrocze 1928 wynosi 2:— zł, 
na cały rok 4— zł, — W Ameryce prenumerata roczna 1- $, 
we Francji 18 fr. — w Niemczech 3 mn. — w Czechosłowacji 24 k. cz., 


w Austrji 4 szyl. — Pojedynczy zeszyt 50 gr. 
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We wszystkich sprawach dolyczących „Głosu Karmelu" i wydawnictw 
Karmelitańskich, uprasza się zwracać pod następującym adresem: 


O. józef — Redakcja i Administracja „Głosu Karmelu" 
Kraków — ul. Rakowicka 18. 
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